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C Z W A R T E J  dnia 14 Kwietnia 183i roku o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
POSIEDZENIE JZB SEJMOWYCH.

z  d n i a  13 K w i e tn i a  r. h.
Po odczytaniu l isty obecności  przez Posła K.  T y 

mowskiego pe łn iącego  obowiązki  Sekretarza J. P . ,  
Prezydujący w S e n a c i e ,  S.  Kasztelan N a k w a t k i  za
gai!  posi edzenie  wzywając tegoż Zast.  Sekretarza do  
wnies ienia z kolei  pod dyskussją ar t .  7go znanego  
projektu o n a d a n iu  w ło ś c i a n  D ó b r  X .  w ła s n o ś c ią  
g r u n t o w ą .

M r t y k u ł  ten  z a k r e ś la ł  1 0 /c tn i  p r z e c i ą g  c za su  do  
w y k o n a n ia  u c h w a l i ć  s ie  m u lą ceg o  p r a w a .

R a d c a  S ta n u  ł ł r o c k i  usprawiedl iwiał  ze strony  
l ł zadu icdakcją tego a r ty k u łu , a mianowicie ca  do  
za k r e ś le n ia  1(Hetnicgo p r z e c i ą g u  c za s u  n a  p r z y  p r o 
w a d z e n ie  clo w y k o n a n ia  «• c a ł e j  zu p e łn o ś c i  p r o j e 
k to w a n e g o  p r a w a .  M o l i v a  tego usprawiedl iwienia  
za ło ży ł  na s t ęp ują ce : —  I. Regulacja hypo tek dóbr  
włościanom na własność nadać s ię mających i z ni< j  
wynikające spory possessoryjne i gran iczn e ,  co w y 
m a g a  zn a czn eg o  p r z e c ią g u  c za s u  ; również— 2. Po 
miar gruntów, który szczególniej  w dobrach instytu
towych i supprytno-wanych , dotąd dokonany nic zo 
s ta ł .—  3. Stosunki d ó b r ,  z któremi Rząd" do Tow:
Kred:  Zierris: przys tąp i ł ,  z temże Towarzys twem;  
n a d to — 4. Stan majątkowy i moralny w łośc ian ,  
który poprzedniego ulepszenia wymaga.

D e p : S z a n ie c k i  zwróci ł  uwagę Sejmujących , że 
trudną jes t  rzeczą dla prawodawców,  oznaczyć t e r 
m in  wykonania.’praw. Radz i ł  zatem bez za k r e ś le n ia  
c z a s u  poruczyć wykonanie  mającego s ię uchwalić  
prawa gorliwości  i pafryotyzmowi w tym j ed yn ie  
celu ustanowionego Komitetu.  Myśl  ta rzucona by 
ła  naprzód przez  Posła Wartsk i ego  B.  Nieinojew-  
skiego M. S. W . — Dep  ; zaś Szaniecki  rozwinął  ją 
w swym g ło s ie  projektując sk ład  leg'o Komitetu z 3 
Senatorów bciu Pos łów i 2  osób przez  Rząd miano
wanych.  Następnie na objawionych tu zasadach od 
czytał  u łożoną  przez siebie redakcją art. 7go.

M arszah -k  J .  P .  uw aża ł ,  że  wniosek Dep: Szanio-  
ck iego  wzgl ędem K o m i te tu  jakkolwiek sprawicdl i -  
wy,  jest  nies tosowny z tej przyczyny,  że podobne  
projejita in n ą  w ca le  d r o g ą  podawane być  z w y k ł y .

Dep'. S z a n ie c k i  w odpowiedzi  Marszałkowi  J. P.  
oświad czy ł ,  że gdzie idzie o wykonanie  prawa,  tani 
pod ług  jego zdania jest  najwłaściwsze miejsce o b 
myślenia środków temu celowi  na jdokładniej  odp o
wiedzieć  mogących.

P o s e ł  S w id z i t t s k i  przekonywał  Dep:  Szaniecki e-  
gn , że w łaśnie  to oznaczenie ostatecznego terminu  
będzie  bodźcem dla obudwu stron do pośpi eszenia  
sie z wykonan iem tak zbawiennej uchwały .  Co do  
projektu o K o m itec ie  zgadzał  się w zdaniu z Mar* 
sza łki em 3. P.

Dep: M o ła w s k i  w n o s i ł ,  laby żadnego nie ozna
czać term in u  t \ lk o  wyrazić się ogó ln ie :  a b y  la
u c h w a ł a  ile  m o żn a  w n a jk r ó t s z y m  c za s ie  wykonal
n ą  b y ł a .

P o s e ł  C r  ib c z e w s k i  popiera ł  projekt Dep:  Szanie-  
ekiego względem ustanowienia K u n i t e t u  w ło ś c i a ń 
sk iego ,  nie zgadzał  się z n im tylko w oznaczeniu  
osób do składu jego należeć mających; i proponował  
go z 4ch Senatorów,  8 Członków J. P.  i IG Radców  
Obywatelskirh po 2ch z każdego Wclzlwa,

D e p :  C h a d eck i  b y ł  tego zdania : iż dopiero po 
przyjęciu dyskutowanego projektu , zastanawiać się  
należy nad środkami,  za pomocą  których najstoso
wniej  będzie  go można wykonać  gdy wprawo  zamie 
niony zostanie.

D ep :  J a b ło ń s k i  o świadczył  się przeciwko ustano
wieniu Komitetu.

D e p :  K l i m o n t o w i c z  zwróci ł  uwagę I / b ,  iż skoro 
j eden  Komitet  (jak Dep:  Szaniecki  projektuje} na cały  
kraj ustanowiony zostanie,  wtenczas  uchwalić się m a 
jące prawo,  i za lat 30 wykonane nie  będzie .  Wnos i ł  
zatem,  że gdy zasady DeptSzan;  utrzymają s i ę ,  n i ec h 
że będzie  w każdym Powiecie  ustanowiony oddzie ln v 
Komitet ,  a nad teini wszystki emi  Komitetami Powia-
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toweini  j eden Ceni  rainy w Stol icy,  któryby miał  
obowiązek oceniania ich czynności  i wy dawania osta
tecznych decyzyj .

P o se ł  G rąbczew sk i  wnos i ł ,  aby dzień 1 Czerwca 
r. b. b y ł  epoką zaczęcia exekuc j i  tego prawa,  na u- 
stanowiony zaś w tym ce la  10 letni  przeciąg czasu 
zupe łn i e  się nie zgadzał .

S en a tor  D chow ski  rozwodzi ł  się nad uciskiem j a 
k iego doznają Włościanie ze i strony podatków,  mono.  
poljów i t. d. wnos i ł  na końcu aby to przedewszy-  
stkicm usunąć.

Minister Spraw Wewnętrznych  R. Niemojexvski , 
w odpowiedzi  na g łos  Sen.  Dębowskiego  oświadczył :  
że żądania jego  są cokolwiek przesadzone.

P o s e ł  S w id z iń sk i  bardzo trafnie odpowiedział  na 
g ł o s  Sen.  Dębowsk iego.

Dep. S zanieck i  odczytał  redakcją art. 7 przez s i e 
bie ułożoną w myśl  uwag na dyskussją ze strony  
cz łonków obu Izb objawionych.  Zasada oryginalnej  
redakcji  prawierzupe łni e  się utrzymała .  Art.  7 pra 
wie j ednomyślni e  przyjęty został .

Wzięto następnie pod rozwagę art. 8 projektu na
kazujący Prokuratorji  Jeneralnej  regulacją hypotek  
dóbr na własność  włościanom nadać się mających.

Radca Stanu Brocki  popiera ł  ze strony Iłzadu o d 
czytaną redakc ją  art. 8,  która przez Kommissje  S e j 
mowe wnies ioną została.

D ep. W o ło w s k i  upa trywał  w niej niedokładność  
i niejasność ; a u łożywszy nową,  przedstawi ł  pod roz
wagę fzb.

Dep. S zanieck i  proponował  także redakcją przez  
siebie ułożoną,  którą popieral i  Pos łowie  S w id z iń sk i  i 
M orozetricz.

Ś w in ia rsk i  wnos i ł  aby ten wyraz P ro k u ra to r  j a  
Jenera lna  z prawa b y ł  wyrzucony.  Wniosek  ten 
wielu członków obu Izb popar ło .

D ep. W o ło w s k i  usprawiedl iwiał  się /  zarzutów li
czy ni onych swej redakcji  przez D ep, Szanieckiego  
gdy tenże w łasną Izbom przedstawiał .

P o se ł  GrąbcZewski  i I i l im on tow icz  poparli  re 
dakcją De p .  Szaniecki ego ,  ostatni żądał  jej zmodyf i 
kowania redakcją Dep. W ołow sk iego .

D ep .  S zan ieck i  odczyta ł  po raz drugi  swoją re d a 
kcją art. 8 poprawioną na zasadach przez  Izby obja
wionych która znaczną większością przyjętą została.

Przedstawiono nakoniec  Izbom art. 9 projektu za
strzegający,  iż póki  włościanin nie spłac i  szacunku  
gruntu na własność  sobie nadanego,  dopóty nie mo
że gruntu tego pomiędzy dzieci  ' lub sukces sorów  
swoich dziel ić ,  chyba za zezwoleni em R/.ądu.

Senator Dcboiyski  zupełni e  b y ł  przec iwny zasa
dom tego artykułu , upatrywał  w nim krępow anie  
teolności osobistej włości/żnina w ła sn o śc ią  n a d a 
nego , to znów coś n a k s z la ł l  M a jora tów  i t. d.

Zdanie Senatora Dębowskiego  popieral i  deputowa
ni  Wołowski ,  Szaniecki  i pose ł  Grąbczewski ,  z b i 
jali zaś Dep .  Rembowski ,  Pos łowie  Łuszczewski ,  Mo-  
rozewicz  i Swidziński ,  Po krótkiej  dyskussji  nastą
pi ł o  wotowanie,  z k tórego  się okazało że za przy ję 
c iem orygin: redakcji  art. 9 by ła  w iększ ość ,  bo 24  
głosy;  za odrzucen iem zaś 15.

Poczem odroczono pos i edzen ie  do godziny 10 W 
dniu następującym.

D o J W .  A n d r z e ja  P l ic h tv  S ekr: Rządu. Narodowego  
Gazeta Rz: pruska N: 91 zawiera raport podany przez  

f e l d m a rs za ł k a  Dybicza Cesarzowi Mikołajowi  o wy
padkach wojennych zasz łych w Po lsce  w ciągu Mca  
Marca:— Dotychczasowe raporta wodza nieprzyjac ie l 
skiego by ły  w prawdzie do wysokiego stopnia przesadzo 
ne; ale ti n  ostatni nad wszelki e wyobrażenia oddala s i ę  
od prawdy zawierając facta , które wcale miejsca n ie  
mia ły ,  lub zupe łni e  przekształconemi  zostały.

Wstrzymuję  się od uwag nad oświadczeniem Feld-  
Marszałka , że  propozycje naszego Wodza,  dążące  
do zawarcia uk ła d u ,  k tóryby mia ł  na w'zgledzie za
chowanie  obustronnego honoru,  z pogardą odrzuco
no.  Europa ma przed oczyma akta tyczące się tej 
wielkiej  sprawy; wypadki  pod Waw rem i Dę be m do
wiod ły  najlepiej ,  jaki e m o g ł y  być pobudki  naszego  
Wodza ,  podając rękę do zgody.  Europa potrafi ocenić  
umiarkowanie jednej  strony,  a wynios łą dumę drugiej .  

W ó d z  nieprzyjacielski  twierdzi  w swoim rnpporcie  
że  szwadron rossyjski  stojący w Pu ławach ,  został  
przez podburzonych tamecznych mieszkańców zdra 
dziecko napadnięty i wymordowany,  za co Pu ławy  
sowici e ukarano; że Jen: Dwern ick i  przeszedłszy w 15 
tys ięcy W i s ł ę ,  zarwawszy nieco przedniej straży Ja- 
nera ła  Kreutz częścią wymanewrowany,  częścią w y 
party z tego miasta został  walną b i twą ,  w której cała  
ludność  Lublina miała się połączyć  z wojskiem Jencrs 
Dwern ick i ego  i w której każdy dom lego miasta miał  
być przez Rossjan szturmem dobywany.  W  całej  tej 
relacji zgodne jes t  z rzeczywistością jedno tylko zni 
szczeni e Pu ław owego pomnika najwyższej cywil iza
cj i ! . . . .  Dla s ł awy  samego wodza nieprzyjacie l skiego  
przypisywa li śmy  ten akt barbarzyństwa ś lepemu sza ło 
wi jego żo łdac twa,że  tym sposobem chciało się pomścić  
ponies ionej  klęski  w boju.  Rapport l1 eldtnarszałka w y 
wodzi nas z b ł ęd u ,  dowodząc,  że  zniszczenie P u ła w ,  
z wyższego nastąpi ło  rozkazu.^ Go do okol i cznośc i ,  
która do tego powód dała , by ła  nią porażka,  n i e j e 
dne go  szwadronu,  ale pu łku  Wirtembergsk i ego  dra
gonów,  który nie przez mieszkańców Puław,  ale przez  
Podpułkownika  Łagowsk iego  na czele oddziałów nowo  
uformowanych ,  Podpu łkowników Małachowskiego i 
Wie lhorsk i ego  w Puławach na dniu 2(5 Lutego napa-
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dnięły,  zwyciężony i poniększej  części zabrany został 
wraz z pu łkową chorągwią,  kassą i bogatą kaplicą.

Co się zaś tyczy' korpusu Jene ra ła  Dwernick iego 
przez  nieprzyjaciela na 15 tysięcy podanego , ca ły  
-świat zna jego si łę.  W ia d om o całemu wojsku i ca
ł em u k r a jowi ,  że korpus  ten zaledwo będący w za
rodzie swojej formacji  pośpieszył  pod Stoczek,  gdzie 
Jene r a ła  Geismara zwyciężył  i dopieio sobie na nim 
zdoby ł  a r ty l l c r j ą , k tó r ą  jest  dzisiaj zaopatrzony.

P o  t ćm zwycięztwie wróci ł  na lewy b rzeg  W i s ł y  
wyrugować Kreutza z Województwa Sandomie r sk ie 
go i w marszach kończył  swoję formacją,  a porażką 
Kreutza pod Nowąwsią oswobodzi ł  lewy brzeg Wisły.  
W tenczas już Wódz Naczelny u k ła d a ł  w swojej my
śli  wyprawę,  która w tych dniach zniszczeniem k o r 
pusu Roscna tak pomyślnie uwieńczoną została.  Dla 
jej  pomyślnego sku tku należało odciągnąć z pod  P r a 
gi część s i ł  nieprzyjacielskich.  Do tego p rzeznaczo
nym został Je n e r a ł  Dwern ick i .  Mając już utorowa
ną drogę dobyciem Puław przez  Pu łkowuika Ł ag o w 
sk iego,  p rzeszedł  tam W i s ł ę ,  ude rzy ł  znowu na 
K re u tz a ,  znowu go pobi ł  pod Kurowem swoją p rze 
dnią st rażą i z Lublina wypędzi ł .  Zat rwożony po
wodzeniami  Jene r a ła  Dwernickiego na swojem le 
wem skrzydle , a mając wielkie wyobrażenie o zna
czeniu tego korpusu ,  wódz nieprzyjacielski  wyprawił  
znaczną część s i ł  swoich,  pod dowództwem Szefa 
Sztabu Jen:  Tol l  przeciw n i e m u ,  i s p e łn i ł  tym spo
sobem p ierwszy cci,  jaki  zamie rzała wyprawa Jene r a ła  
Dwernickiego.  Ale ten ostatni nie mógł  czekać w oko
licach Lublina na p rzybyc ie  tak przewyższającego 
nieprzyjaciela.  Stosownie przeto do drugiego p r ze 
znaczenia swojego u d a ł  się z ca łym swoim korpusem 
na 'Krasnystaw ku Zamościowi,  w c e l u ’prowadzenia 
wojny pod zabezpieczeniem tej twierdzy,  |i nawzajem 
ja zabezpieczając.

Po przejściu Jen.  Dwernickiego do Lubl ina,  Jen,  
Sierawski  t rudniący  się nad Wisłą zbieraniem i o rga
nizacją nowych korpusów wys ła ł  oddział  do Kazimie
rza ,  który zab ra ł  w tern mieście znaczne zapasy n ie 
przyjacielskie , i powiększej  części uprowadz i ł  j e , 
na lewy b r zeg  Wis ły .  Ten  by ł  j e dyny  cel wyprawy 
Jen.  Sierawskiego.  W Lublinie zaś Jen.  Dwernicki  
zostawił  bataljon złożony z Rekonwalescentów i ludzi 
potrzebujących być ubranemi ,  k tó ry to batal jon za 
nadejściem [Jener .  Toll  i daniu przez tego ostatniego 
ki lku wystrzałów działowych,  na k tóre z ręcznej  b ro 
ni odpowiedzia ł ,  stosownie do odebranych  rozkazów 
Lubl in  opuści ł  i z Je n e r :  Dwern ick im bez żadnej 
s t r a ty  się po łączy ł .  Cała relacja bitwy,  która mia
ł a  zajść pod Lubl inem jest  urojeniem.  Marszałek  
Dybicz albo został  uwiedziony1 rappor tami  swo- 
ich podwł.-fdnych , albo też sam uwodzi swojego mo
narchę .  (Zobacz N er  103 naszego Dziennika ) .

Pod Małuźynem s ta ł  Major  W ą g r o d z k i , z oddzia
ł e m  nieprzechodzącym 200 ludzi ze straży b ez p ie 
czeństwa. W  dniu 8 Marca at takowania przez siłę 
przemagającą z korpusu Jene ra ła  Sacken,  został  wy
pa r ty  ze swego stanowiska,  i sam zwiększą  częścią 
swego oddziału dosta ł  się do niewoli ale nadszedł  
Je n e r a ł  U m iń sk i , oczyścił  cały b rzeg  prawy Narwi 
z nieprzyjaciela,  J e ne ra ła  Sackcn p rze rzuci ł  na d r u 
gą s t ronę ze s t r a t ą ,  o czern zamilcza r appor t  F e ld -  
Marszałka.

J W .  Radca Stanu raczysz kazać umieścić wdzien-  
n ikach niniejszy list. Pewien jes tem że znajdzie p o 
wszechną wiarę;  albowiem cały świat mógł  się już 
p rzekonać o wiarogodności  naszychrelacjów , szcze
gólniej zaś Warszawa ,  k tóra po ostatnich wypadkach 
nal iczyła parę  tysięcy jeńców więcej,  aniżeli  ich po
dal iśmy w urzędowym r a p p o r c i e , po którego p rze 
s łaniu jeńcy ci w różnych stronach przez nasze od
działy zabrani  jeszcze zostali.

We wsi Wielgolas  pod Latowiczem d.  8 Kwiet: 1831.
Kwatermis t r z Jlny Je ne r a ł  Brygady 

(podpisano) J . P rą d zyń sk i.

Jenera ł Gubernator M . S . W a rsza w y .
W y d a ł e m  rozkazy do niezwłocznego ukończenia 

wszystkich dzieł  fortyfikacyjnych zewnątrz i wewnątrz 
Warszawy.  Za kilka dni  Stolica przyprowadzona 
będzie do zupełnego stanu najsilniejszej obrony.  Da
leka od niebezpieczeństwa gotowa jest w każdej chwi
li odeprzeć,  potrafi  odgrozić nieprzyjacielowi j eże l i 
by śmiał  kiedy zbliżyć się do niej.  Obywatele,  m ie 
szkańcy,  nie potrzebuję ani was zachęcać,  ani wam 
przypominać  obowiązków waszych.  Nie wątpię ,  że 
każdy  którego dłoń użyta będzie do wzniesienia wa
rowni ,  każdy  zaszczycony j akiemkolwiek uczes tni 
ctwem w dziele tak ważnein,  podwoi gor l iwość,  n a 
tęży wysi lenia,  bo dosyć wam wskazać cel sz lache
tny abyście do niego śpieszyl i ,  z ca łym z a p a ł e m ,  
z całą  ene rg ią  godną serc waszych , godną imienia 
Polskiego i świętej sprawy Narodu.

Warszawa  dnia 13 Kwietnia 1831 r .
Je n e r a ł  Piechoty J.  I l r .  Iiruko iv ie th i.

Jen era ł Gubernator M. S . W arsza tvy .
Major  Dunin  komendant  oddziału oddzielnego d o 

nosi mi,  że k iedy w Warszawkach  i okolicy,  wszyscy 
mieszkańcy chętnie i prawdziwie z polską gościnno
ścią śpieszyli opatrywać w żywność i inne potrzeby 
oddział  wojsk naszych,  znajdujący się w tamtej oko
l icy proboszcz miejscowy ksiądz Wro tnowsk i ,  sp rze 
dawał  temu wojsku bu łk ę  czarnegb chleba p o g r .  36. 
Czyn tak n iegodny duchownego,  mającego być p rzy .



kładem dla ludu , któremu udziela nauki ,  podaję do 
wiadomości  publ icznej .

w Warszawie dnia 10 Kwietnia 183L roku.
Je ne ra ł  Pi echoty  J. Hr.  K r u k o tv i e c k i .

— W  Artykule  Brunona l i r .  Kicińskiego w Nrze  
I 0 G  Polaka Sumiennego  umieszczonym wziniankowa-  
nc na samym wstępie że ,  zagraniczne pisma przedru
kowa ły  artykuł  o wolności  druku z Warszawskiej  Ga
zety Niemieckiej .  Ta Gazeta (zaś pod moją i wspólną 
P.  Elkany redakcją wcale inny,  co P r u s k a  S ta a l s z c i -  
iu n g  umieści ł a art: to jes t  taki,  jaki b y ł  w Merkurym.  
Ponieważ w nim wsze lki e  krzywdy przez Rossją na
szemu krajowi wyrządzone,  w umiarkowanym tonie  
by ły  wystawione,  o sądzi ł em więc za stosowne , ten  
artykuł  bardziej upowszechnić,  przekładając go na 
j e ż yk  N iemieck i .  Lecz  Pruska naszej sprawie n i e 
przyjazna Staatszeitung,  na której kolumnach tylko  
Peter sburgski e  fabrykata'wiernego doznają przyjęcia  
tak skręcała t łumaczoną przczemie  dla Niemieckiej  
tutejszej Gazety rozprawę l i r .  K i c iń sk i eg o , (najwa
żniejsze wypuszczając s z c z e g ó ł y ) ,  że czytelnik nie 
znający obu Gazet ,  ł atwo z Berl ińskiej  Gazety wy
ciągnie w n iosek ,  że Polska przed rewolucją praw
dziwą była ulopją.  Powszechnej  więc sprawie i s o 
bie samemu winienetn niniejsze sprostowanie ażeby 
publ i czność  w b łąd  nic by ła  wprowadzoną.

A .  W o l f f .

" WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
FRANCJA i PRUS SY.

Sądzić o sprzyjaniu jaki egoko lwiek  narodu z pism 
publ i cznych b y ło b y  niesprawiedl iwością ; sądzić o 
chęciach ludu ze wzg lędu  ministeryalnych post ępo 
wań i gabinetowych interesów jes t  to nie znać intc-  
ressu ludów ucywil izowanej i dążącej do wolności Eu
r o p y —  o tern przekonywają nas dzienniki  Francuz-  
kie  i Pruskie.

Pierwsze  mające wolność otworzenia zdań swo ich ,  
nieu l eg ł e  w wynurzeniu opinji  wpływowi  rządowemu  
jasno i dok ładnie  uwiadamiają nas o dążeniach rzą
du,  o życzeniach ludu i wskazują,  czego od rządu,  a 
czego  od narodu spodziewać się mamy.  —  Drugie  
ślepo p od le g ł e  wpływowi  ministeryjalnemu; nie śmiał e  
w wynurzaniu zdań i życzeń własnych,  oznajmują nam 
tylko ehęc i  i życzenia gabinetowe i zostawiają nas 
w wątpliwości  co do życzenia ludu.  —  Taki  to jest  
skutek wólnośei  druku,  wolności  objawienia zdań,  i 
niemożności  oświadczenia chęci  narodu skrępowanej  
przemocą niefylko fizyczną ale nawet i moralną.

Dzienniki  Francuzkie,  lubo niektóre może być (o 
co  ich n i eobwiniamy) przychylne  dworowi  Rassyj* 
ski emu ze względu jego szczodrob l iwośc i , w czem  
tylko Gazetę  Francuzką (J’E fo i l l e )  w porozumieniu  
mieć mogl ibyśmy,  jasno,  godnie i odpowiednio  swo
bodom wo lnego  i n i epod legł ego  ludu uwiadamiają  
nas a chęciach naszych braci  nad Sekwańsk ich .  —  
Teraz nawet  z obrad aa sessji Izby deputowanych

w d. 31 Marca r. b.  "przekonaliśmy się: że Ministro
wie Francuzcy będący organem rządu nie clicą ila3 
uznać za naród samoistny i n iepod leg ły  ani nawet  
godny n i e p o d l e g ł o ś c i .  W y r a z i ł  się bowiem Mi
nister interesów zagranicznych : ,, że stan polityczny  
, , Polski różny jest od stanu po l i t ycznego za Ludwi-  
, , ka XV,  w ó w c za s  bowiem Rolska rozciągała sie od  
„Morza  Bałtyckiego aż do morza Czarn eg o ,  i miała  
, ,12,000,000 ludności ,  dziś zaś jest  to kraj środko-wy 
„za ledwo 4,000,000 mieszkańców l i c z y ,  zostaje pod  
, , rządem przez ' powstanie ustanowiony n i , który to 
„rząd  jako kraju poddanego traktatem Wiedeńsk im  
, ,pod władztwo mocarza stanowiącego o pokoju lub 
, , wo jn ie ,  przez  n iego wkrótce  zniszczony być możc-  
„D la  czego we względzie  pol i tycznym Francji  inte-  
„resować  nie powin ien .” —  Podobne rozumowanie  
Ministra francuzkiego przekonywa na s ,  że  gabinet  
Paryzki  uważa Polskę za Naród nic nicznaczący ; 
od łaski  cudzej z a w i s ł y ,  i nic mogący mieę żadne
go wpływu na stan pol i tyczny Europy ,  przeciwnie  
zaś opinja ludu Francuzkiego jest za nami , obja
wia się przez organ deputowanych izb, a zatem Je
nerał  Lafayette powiedział :  „ ż e  skoro uważamy rząd 
, , Polski (aczkolwiek przez powstańców ustanowiony)  
„ w ię c  są dwa rządy,  to jest: Polski i Rossyjski  pod  
„ jednym  zarządem dawniej istniejące,  dla czego po-  
, , winniśmy uznać równie- pełnomocnika Polski jak i 
„R oss j i . “  Szlachetny naród francuzki zna o b o w i ą z 
ki swoje względem Polski ; zna dobrze,  że istnienie  
Narodu Polski ego będzie rękojmią Wolności i niepo
d l eg łośc i  Francji ,  i od sw ych życzeń dla Polski  od 
stąpić ani może,  ani powinien.  Ministrowie zmienią  
się z czasem, Król przekona się o ich przewrotności ,  a 
Polska oswobodzona,  samoistna,złączona przymierzem  
z Francją groźną będzie wszelkim usi łowaniom na 
zniszczenie  wolności  ludów i tarczą ich swobód.

Przeciwnie dzienniki  Pruskie ciągle nam nieprzy
jazne pod wp ływem rządu będące, ,  widocznie dążenia  
j ego  wykazują,  ostatnie bowiem gazety nie u m i e ś c i ł y  
rapportu naszego Nac: Wodza o bitwach pod Wawrem  
i Bia ło ł ęką ,  ale umieśc i ł y  art: z obozu pod R ykami ,  
z daty 2 Kwietnia r. b. którego osnowa j es t  nast ę
pująca :

, ,Chociaż Polacy napadli  na przednią straż Get-  
„smara pod Wawrem,  oraz korpus Rosena cofnąć 
„ s i ę  musiał  za Kałuszyn i napad ten b y ł  niepo-  
, , 'myślny,  skutki  jednak ztąd wyn ik łe  nie są wiel-  
, ,!e i ej wagi i nie przeszkadzają przejściu W is ły ,  któ-  
„ re  zakończy tę wojnę.” — Tak to # isma cechę  urzę-  
dowości mające cały naród pruski w obł ędzi e  u trzy
mują,  i przekonywają nas,  że Rząd pruski ,  pod któ
rego wp ływ em dzienniki  zostają,  jest nam ciągła 
nieprzychylny;  lecz nie możemy  tak sądzić o naro
dzie ,  który w r. 18(4 dla tego tylko pow itaniem po-  
wszechnem oca l i ł  koronę pruską,  że miał  zapewnio
ną konstytucją ,  której nadania w pomyś lniej szych  
czasach Monarcha zaniedbał .  Ludy królestwo pru
ski e składające ,  znają swój in t ere s ,  aby b v ł y  nie
przychy lne  naszej sprawie;  ó tę nieprzychylność  ob
winiać ich nie możemy; a ministrowie gabinetu ber
l iński ego,  choć póź n ie j ,  zmienią swe zdan ie ,  i król  
pruski -uzna ,  że mniej  lękać się powinien wolnego i 
niepodległ ego  narodu po l sk i ego ,n i ż  dumnego i chc i 
wego zdobyczy Mocai za pó łnocy .

F e l i x  S a n i e w s k i  f f ' - ydat vea  o d p o w i e d z i a l n y .  
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